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| „Górnoślązak“í 
| z bezpłatnym 


| Katowi 


więcone sprawom ludu polskiego 
Î Przez lud — dla ludu! 
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Pismo codzienne, poś 


dodatkiem niedzielnym „Rodzina chrze | 
ściańska'* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, | 

kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. kwartalnie, | 
| z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen. 
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Kalendarz katolicki: 


| Wschód słońca: 
godz. 5 minut 28 


Dzień wyborów się zbliża; dnia 
l2 października, a więc za miesiąc już 
przyjdzie nam stanąć do urny wy- 
borczej i głosami naszemi złożyć świa- 
dectwo, że zapoczątkowany przed trzema 
laty ruch narodowy nie upada, lecz 
przeciwnie rozrasta się i postępuje, że 
nauczyliśmy się karności i posłuszeń- 
stwa wobec naszej polskiej władzy wy- 
borczej, oddając głosy kandydatowi, 
którego nam władza ta poleciła, i wre- 
szcie że odczuwając wyrządzane nam 
na każdym kroku krzywdy i projekto- 
wane wciąż nowe zamachy, potrafimy 
ną nie odpowiedzieć, jak na świadomych 
obywateli przystoi, — zwycięstwem po- 
sta polsko-katolickiego, którego mandat 
unieważnili wrogowie nasi, nadużywając 
swej przewagi liczebnej. 

Od świadomych obywateli-wyborców 
atoli wymaga się nie tylko, aby sami 


głosy swe oddali na kandydata naszego, 


ecz aby rozwinęli także żywą agitacyę 


k wśród mniej uświadomionych, którzy 
_ może jeszcze ulegają bałamuctwom cen- 
| trowym 


lub socyalistycznym. 
Miesią Dai tylka 


" należy jaknajbardziej do agitacyi. Na-' 
= Sza władza wyborcza prowincyonalna, 
_ Oraz nowoutworzony przed tygodniem 


komitet lokalny na okręg katowicko- 
zabrski pokierują pracą agitacyjną, cho- 
dzi tylko o to, aby w pracy swej miały 
chętnych i licznych pomocników z sze- 
rokich kół ludu naszego, a takim po- 


_ mocnikiem-agitatorem winien być każdy, 


tóremu sprawa nasza polska leży na 

Sercu i który pragnie zwycięstwa tej 
Sprawy. Wieców, zebrań publicznych 
odbywać nam nie pozwalają, — za- 
ledwo jeden udał nam się w zeszłą nie- 
dzielę w Pawłowie — więc tem silniej 
agitować powinniśmy żywem słowem 
1 pismem ulotnem. 


Takie pismo ulotne, odezwę przed- 
Wyborczą wydał właśnie w ostatnich 
dniach Polski Komitet Wyborczy dla 
Sląska, wzywając wyborców polskich do 
Oddania głosów kandydatowi polsko- 
katolickimu p. Wojciechowi Korfantemu, 
A odezwa ta w części już też doszła 
łąk wyborców polskich. Myśmy jej 
W »Górnośłązaku« dotychczas jeszcze 
lię- umieścił ani nie streścili, a to dla 
£go, iż wiemy, że robotnik nasz w ciągu 
ygodnia znękany pracą nieraz już nie 
Przeczyta gazety, a conajmniej nie prze- 
Czytą jej od początku do końca, za- 
owalajac się tylko drobnemi wiado- 
Mościami, a natomiast przeczytanie dłuż- 
Szych rozpraw i artykułów odkładając 
a później. Dla tego to podajemy ją 


Piero teraz w numerze niedzielnym, 


dak że każdy będzie miał czas z uwagą 


sobie przeczytać, a ponieważ jest 
Yt obszerną, aby ją całą ogłosić, dla- 


lego podajemy ją w streszczeniu lub 


Elównych wyjątkach, o ile dotyczy par- 
AMentarnej działalności posła Korfan- 
Bo oraz stanowiska Koła Polskiego do 
Draw Judu naszego. 

bo iadomo wszystkim z licznych mów 

Rete Korfantego, wygłaszanych w sej- 

Só, 1 parlamencie, że bronił on intere- 

i o tak robotników jak i gospodarzy, 

s, obronie poświęcono w odezwie na- 
£pujące ustępy: 

Sob;, Kochani Bracia robotnicy? Wszyscy 

ie przypominacie, jaką hańbą okrył 
el Korfanty) przed całym światem 


dzieli nas od wy- 
-krótki wyzyskać 


aa M O YA NN 


osławioną kulturę pruską, gdy śmiało 


i dzielnie opowiadał o marnem obcho- 
dzeniu się urzędników z robotnikami 
polskimi. Wyjawił on tam te wszystkie 
wyzwiska, któremi obrzucają niektórzy 
pankowie robotnika naszego, opowie- 
dział o tem poniewieraniu i biciu ro- 
botnika przez urzędników. Porwała ich 
taka złość i taki wstyd, że od razu wy- 
słali w sejmie pruskim swego opiekuna 
p. Voltza na mównicę, aby wywodom 
p. Wojciecha zaprzeczył. 

Sami wiecie dobrze, jaką niena- 
wiścią pałają za to urzędnicy do p. Woj- 
ciecha I 

Wszyscy sobie przypominacie, jakto 
p. Wojciech dobitnie wytykał praco- 
dawcom wyzyskiwanie robotników, jak 
im wykazywał, że na G. Śląsku mimo 
wielkiej, a dziś z powodu wysokich cen 
mięsa, poprostu niebywałej drożyzny, 
robotnik ma zarobki najniższe. i 

Górnicy! Przypominacie sobie do- 
brze, ilə to razy p. Wojcieeh żądał 
lepszych dla was zarobków, lepszych 
urządzeń w kopalniach, aby tylu ludzi 
nie kaleczyło i nie zabijało, jak on tam 


wyliczał, ile to ludzi ginie, lub zostaje 
kalekami co roku w kopalniach, jak on 


Sa ice napędzają bezlitościwie 


urzędników, którzy dia 


górników do pracy, jak on żądał, aby 
górnicy pracowali tylko 8 godzin dzien- 
nie, aby górnicy sami mogli dozorować 
kopalnie, aby poprawiono kna t tak, 
by w knapszafcie wszyscy mieli równe 
prawa, aby pensye dla inwalidów były 
większe, aby zaprowadzono jeden knap- 
szaft na całe państwo, aby górnicy, 
gdy przestaną pracować a nie są jeszcze 
inwalidami, nie tracili praw do knap- 
szaftu, aby lekarze nie robili takich 
trudności przy robieniu górników inwa- 
lidami i t. d. - 

A wszyscy sobie przypominacie, jak 
dzielnie bronił górników, gdy chodziło 
o nowe prawo górnicze, i gdy nawet 
centrowcy górników zdradzi, i aby 
ratować rząd, połączyli się z narodo- 
wymi liberałami i konserwatystami. 


Szczególnie bronił p. Korfanty gór- 


ników z królewskich kopalń w Zaborzu. 
Ile to razy żądał dla nich lepszych za- 
robków, 8 godzinnej szychty, lepszych 
porządków, ile razy to wytykał niedo- 
statki w królewskich kopalniach i ostro 
się ścierał z ministrem handlu Móllerem 
i naczelnikiem kopalń Velsenem. 
Hutnicy! Kto żądał dla Was jedno- 
litego knapszaftu? Kto stawiał takie 
wnioski? Kto wytykał bez litości praco- 
dawcom, że marnują Wam zdrowie i ży- 
cie? Czynił to p. Korfanty razem z ko- 
legami swymi. Wykazywał on otwarcie 
i śmiało, jak Was niszczą gazy i zadu- 
chy, jak Was marnuje przedługa praca, 
jak Wam niedostateczne zarobki nie 
wystarczają na takie odżywienie się, 
jakiego wymaga ciężka robota Wasza. 
P. Wojciech się nie zląkł, lecz gdy zo- 
czył którego z pracodawców będącego 
równocześnie posłem, to przed wszyst- 
kimi głośno się do niego zwracał i żą- 
dał, aby się lepiej z robotnikami obcho- 
dził i więcej dbał o ich zdrowie. 
Gospodarze!  Przypomnijcie sobie, iż 
p. Korfanty Was bronił, że gazy i dymy 
niszczą Wam zboże na polach, że zwie- 
rzyna pańska bezkarnie Wam obżera 
pola wasze. Przypomnijcie sobie, że p. 
Korfanty zwalczał prawo zabraniające 
Wam budowania na gruntach swoich 
domów, bo właściciele kopalń Wam na 
to nie zezwalają. Przypomnijcie sobie, 
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godz. 6 min 25 


kto protestował przeciwko temu, by wła- 
ściciele kopalń mieli prawo. .odszkodo- 
wania Was raz na zawsze drobną sumką 
i zapisania tego w. księdze: gruntowej, 
gdy Wam pola podbiorą, przez co byście 

yli mieli wielką szkodę? P. Wojciech 
Korfanty to czynił, bo on bronił każdćgo, 
któremu dzieje się krzywda.« 

W dalszym ciągu odezwa zwalcza 
zarzuty socyalistów, czynione posłowi 
Korfantemu k Kołu Polskiemu, stwier- 
dzając, że 

2p. Korfanty i całe Koło Polskie są 
tego zdania, iż lud już za wiele płaci 
podatków, że już nie może znieść tych 
ciężarów, i dla tego głosowali zawsze od 
r. 1902 przeciwko wszystkim podatkom 
na lud biedny nakładanym, < 

»Socyaliści są wrogami wiary naszej 
i chcą obalić Kościół święty. Narodo- 
wość polską, język ojczysty i obyczaje 
nasze lekceważą sobie srodze.« 

»Centrowcy są dzisiaj partyą rządową 
i nieraż dali dowody, iż przekładają 
łaskę rządu po nad dobro ludu. Osta- 
tni raz się to pokazało, gdy uchwalili 
razem z hakatystami wyjątkowe prawo 
na górników polskich. Centrowcey też 
wciąż głosują za pomnożeniem wojska 


* 


| i marynarki i za wydatkami na kolonie 
zamorskie, W ubiegłym roku znów. 


uchwalili setki milionów ną to, a my 
podatków już mamy tyle, żeieh opłacić 
nie możemy.« ; 

Odezwa wspomina także o tem, jak 
p. Korfanty i całe Koło Polskie bronili 
interesów Kościoła Katolickiego, oraz 
naszych słusznych praw narodowych 
przeciwko napaściom rządu i hakaty- 
stów, a kończy odeżwa, napomnieniem, 
że Polakowi tylko Polaka obierać wolno, 
ludowcowi tylko ludowca, a tym jest 
$. Wojciech Korfanty. 

Tyle wyjmujemy z odezwy Polskiego 
Komitetu Wyborczego dla Śląska. Ode- 
zwa ta w sposób prosty i wyraźny 
przedstawia stanowisko Koła Polskiego 
oraz działalność parlamentarną posła 
Korfantego, a jak stanowisko obecnego 
Koła odpowiada najzupełniej interesom 
i potrzebom polskiego ludu pracującego, 


; tak też i posłowi Korfantemu co do jego 


działalności parlamentarnej nic zarzucić 
nie można. To musi przyznać każdy 
nieuprzedzony, i przyznać powinni na- 
wet socyaliści, a jeżeli tego nie przy- 
znają, to działają wbrew lepszej wiedzy 
jedynie w tym celu, aby ludzi bałamucić 
i przyciągać do swego obozu. 


Powyższa odezwa powinna oczy 


otworzyć wszystkim tyjm nieuświadomio- 
nym i zbałamuconym, zatem obowią-, 
zkiem wszystkich naszych dzielnych 
wiarusów jest starać się, aby odezwa 


„Straż“. 

Wobec stale wzrastająeych potrzeb 
i z dnia na dzień mnożących się spraw 
najróżniejszego rodzaju, Biuro >Straży<« 
wyznaczyło jeszcze jednę godzinę przy- 
jęć (oprócz istniejących 10—1). Dotyczy 
to mianowicie spraw ekonomicznych, 
które sekretarz M sekeyi »Strażyc za- 
łatwiać będzie w biurze przy Rycerskiej 


|Ogłoszenia: 20 za wiersz petyto 
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|Rędakcya, ckspedycya i drukarnia znajdują się p 
ulicy Beaty (Beatęstrasse) nr. 16. 


Jmiona słowiańskie: 
II-go września: Iścisław, 


381. poob, od 4—5. Podając to do 
publicznej wiadomości, prosimy, aby in- 
teresowani członkowie nasi zechcieli do 
powyższego porządku się zastosować. 
Biuro »Straży«. 
Znowu wiec zakazany. 

W zeszły piątek — pisze » Wiarus 
Polskie — chciało »Zjednoczenie zawo- 
dowe polskie« urządzić wiec w Schiff- 
becku, Przy zameldowaniu wieca żądał 
p. Kasolak, ażeby na poświadczeniu 
stało, iż obrady toczyć się będą w pol- 
skim języku, ponieważ tak też było w 
zgłoszeniu napisane. Amtowy z Schiff- 
becku oświadczył, że poświadczenie da, 
ale skoro będzie polskie przemówienie, 
zebranie rozwiąże, dodając, że »jego« 
Polacy dobrze władają językiem nie- 
mieckim. Jeżeli potrafią się z nim roz- 
mówić, to też rozumieją przemówienia 
na wiecu; wyjątek stanowią chyba kilka 
niewiast. Dh. Sosiński wysłał zażalenie 
do landrata we Wansbeku. Landrata 
nie było w domu, a sekretarz odpowie- 
dział, że on nie wie o tem, ażeby Po- 
lakom było wolno na zebraniach po 
polsku mówić. Zaraz zostało wysłane 
zażalenie do prezesa rejencyi. Odpo- 
wiedziano, że to jest sprawa landrata. 


Zabór rosyjski. 


Otwarcie 
uniwersytetu warszawskiego. 
Na skutek rozporządenia ministerstwa 

oświaty, w wykonaniu Najwyżej za- 
twierdzonej uchwały Rady specyalnej 
ministrów, uniwersytet warszawski ot- 
warty zostaje z dniem 14-ym września. 
Ale kto będzie chodził do niego? 
Kradzieże i rozboje kolejowe. 
Kradzieże kolejowe na kolei nadwi- 
ślańskiej (rządowej) doszły do niemożli- 
wych rozmiarów. Oto wypadki, jakie 
się wydarzyły w ciągu minionej doby: 
Na stącyi Praga-Pelcowizna skra- 


„dziono z wozu towarowego wełniane 


towary wagi 27 pudów (432 kg.) 

W  Siedłcach wyrąbano w wagonie 
towarowym otwór, przez który skra- 
dziono cztery paki wełnianych towarów, 
wagi przeszło 10 pudów (160 klgr.) 

W Lublinie skradziono z wagonu 2 
paki ołówków i paki z bułkami wagi 
każda przeszło 2 pudy (32 klgr.) 

W Dębinie skradziono pakę towarów 
wełnianych wagi przeszło 1'/s puda (24 
kilogramy.) 

W Kowlu wyrąbano w wagonie to- 
warowowym sufit i wyniesiono 4 paki 
towarów po 9 pudów (144 klgr.) 

Do warsztatów kolejowych linii z War- 
szawy do Brześcia zakradli się złodzieje 
i zabrali wiele przedmiotów miedzia- 
nych, służących do naprawy lokomotyw. 

W Opocznie włamano się do składu 
pakunków podróżnych i skradziono to- 
wawarów wagi 300 funtów (120 klgr.) 

Z Nowomińska donoszą, że złodzieja 
pobytowi w biały dzień wdzierają się da 
pociągów i okradają podróżnych. Tak 
samo na napaści są narażone mie- 
szkania urzędników na stacyi. Naczelnik 
stacyi pisze, że każdej chwili oczekuje 
napadu na stacyę, o którego przygoto- 
wywaniu się mu doniesiono. Wobec 
tego naczelnik stacyi oświadczył swej 
przełożonej władzy, że nie ręczy za ca- 
łość majątku stacyjnego, pieniędzy, i to- 
warów, służba kolejowa bowiem, znużona 
urzędowaniem dniem i nocą, nie może 
nadal pełnić swoich funkcyi. 
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Wiadomości ze światła. 
Ceremoniał podpisania traktatu. 

Londyńskie dzienniki donoszą z Ports- 
mouth w Ameryce, że pencions trak- 
tatu pokojowego odbyło się w sposób 
bardzo skromny. Przed arsenałem ma- 
rynarki stała kompania piechoty amery- 
kańskiej, któřa prezentowała broń, gdy 
przybywali delegaci rosyjscy i japońscy. 
Rosyanie wszyscy przybyli w czarnych 
tużurkach, punktualnie o godzinie 3. Ja- 
pończycy byli również w czarnych tu: 
żurkach, a tylko attachć wojskowy iat- 
tache marynarki japońskiej przywdziali 
uniformy. Japończycy spóznili się o całe 
cwierć godziny. 

Delegaci obu państw zebrali się w 
przedpokoju, potem wspólnie weszli do 
sali konferyncyjnej. Tam przeczytano 
protokół i podpisano traktat, który był wy- 
kaligrafowany na pergaminie. W chwili, 
kiedy podpisywano traktat, armaty ame- 
rykańskie dały 19 strałów na znak, że 
zawarcie pokoju w Portsmouth stało się 
faktem dokonanym. Po podpisaniu trak- 
tatu bar. Rosen, jako władający języ- 
kiem angielskim, przemówił w imieniu 
Wittego do delegatów japońskich, poczem 
podano szampana i pito współne zdrowie. 


Straszne rzezie na Kaukazie. 

W południowo- wschodniej części 
państwa rosyjskiego, u stóp nieboty- 
cznych gór kaukazkich i na rozłegłej 
równinie przed temi górami oraz w gó- 
rach samych wśród ludności SA c 
jącej te rozległe, dzikie i zupełnie dzie- 
wicze kraje panuje od początku bieżącego 
roku straszne zamieszanie. Walczą z 
sobą z wściekłą zawziętością mahome- 
tańscy Tatarzy z chrześciańskimi Or- 
mianami. W walce tej obrywa się często 
także innemu szczepowi, Gruzinom, — 
nawiasem mówiąc,  najpiękniejszemu 
szczepowi na całym świecie. 

Jakie są powody tych zaciętych i nie- 
ubłaganych walk i starć, trudno dociec. 
Dość że mahometańscy Tatarzy, dzicy 
zupełnie pastuchy i złodzieje stepowi, 
napadają z nienacka pracowitych Ormian 


'i zarzynają 'ich jak barany. Taką wojnę 


podstępną i podjazdową Tatarzy staczają 
przeciwko chrześcianom już od wieków. 


Obecnie atoli urządzają. masowe napady 
na miasta, wsie i sioła ormiańskie, za- 
bijają, kto im się nawinie, pustoszą. 
rolę, rabują sklepy i domy, a czego. 
z sobą nie mogą zabrać, tłuką, rąbią 


i wreszcie podpalają i niszczą doszczętnie. 


A rząd rosyjski ałbo nie chce albo. 


nie umie bronić ludności przed dzi- 
czyzną tatarską. Miasto Tyflis i miasto 
Baku z rozległemi szybami naftowemi 
stoją w płomieniach. Dzicz azyatycka 


sobie z wojska, nie słucha w 
nic i nikogo. 

To krótki obrazek »opieki<, jakiej 
zażywają ladzie spokojni pod berłem 
cara. 

Tyle podajemy dziś na tem miejscu 
o tych strasznych rozruchach na Kau- 
kazie. O poszczególnych wypadkach 
donosimy codziennie pod  ostatniemi 
wiadomościami. 


że 
le na- 


m: Wiadomości potoczne. 


Śląsk. 


Do dzisiejszego numeru „Górno- 
ślązaka* dołączony jest dodatek. 

Katowice. W sprawie drożyzny 
mięsa urządzili w Berlinie rzeźnicy z ca- 
łych Niemiec wiec, w którym ucze- 
stniczyło przeszło 2000 osób. Zjechali 
się do Berlina rzeźnicy z wszystkich 
prowincyi pruskich i nieomal z każdego 
państewka niemieckiego. A wszyscy 
byli jednego i tego samego zdania: 
Drożyzna pochodzi stąd, że rząd poza- 
mykał szczelnie granice i nie pozwala 
na większy dowóz świń i bydła. Słu- 
sznie zauważył jeden z uczestników 
wieca, że dziwna rzecz, iż przy dowozie 
1300 świń w tygodniu z Rosyi rząd 
utrzymuje, że niema w Niemczech cho- 
roby pyska i racic. Przeciwko dowozowi 
2500 świń natomiast opiera się i udo- 

| wadnia to tem, że mogłoby się zarazić 
bydło w kraju. jeżeli I300 świń rosyj- 
skich nie zarazi świń pruskich, to też 
z pewnością nie stanie się to przy 2500 
świniach rosyjskich. Argument to taki 
prosty i jasny, że wszyscy obecni mu 
przyklaskiwali. Cóż, kiedy w kołach 
rządowych nawet takie argumenty nic 
nie znaczą. Tu powinien zaprotestować 
cały naród. Ten punkt też mocno pod- 
kreślano na wiecu rzeźników. 

Z tego dla naswynika taka nauka: Pro- 
testujmy od siebie, Niemcy niech również 
zaprotestują od siebie, a rząd musi się 
przekonać, że ludność robotnicza, rze- 
mieślnicza i mieszczańska znaczy więcej, 
niż wielcy panowie i junkrzy, którzy. 
tuczą się potem stanu robotniczego. 
i średniego. : aard 
=~ — Jak każdego roku, tak też i tego. 
wybiera się katowic i okolicy piel- 
grzymka do św. Anny.. Zwyczaj ten 
nie powinien ustać, bo przypomina nam 
on pobożność i przywiązanie ludu pol- 
skiego do religii katolickiej. W obe- 
cnych czasach bezreligijnych jest rzeczą 
koniecznie potrzebną, byśmy otwarcie 
i publicznie okazali naszą wiarę. Nasza 
pielgrzymka wychodzi z Katowic we 
wtorek 12 września. Wszyscy, chcący 
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brać udział w procesyi, powinni zgro- 
madzić się na dworcu tutejszym o go- 
dzinie 9} rano by odjechać pocią- 
giem, który o tej godzinie ie na 
Bah więć koki 

więc kążdy pośpieszy by od- 
dać cześć Matce Ksólowej Niebios, 
św. Annie, która już tyle łask uprosiła 
ludowi polskiemu. Przewodnik. 


Załęże. Robotnik Finkelstein, o któ- 
rym swego czasu donosiliśmy, że pchnął 
się niebezpiecznie nożem w bruch, tak 
iż mu wnętrzności wyszły na wierzch, 
wskutek czego przenieść go musiano 
do lazaretu w Bogucicach, wyzdrowiał 
już zupełnie i znajduje się już na wol- 
ności. i 

— Przed kilku dniami podaliśmy za 


innemigazetaminiemieckiemiwiadomość, 


jakoby posługacz szkolny Grzondziel 
miał wyprawiać w szkole takie burdy, 
że dwóch policyantów musiało wydobyć 
nawet pałasze, by go poskromić. Już 
wtenczas wydała nam się ta wiadomość 
nieco nieprawdopodobną, i dziwno nam 
było, że dwóch stróżów bezpieczeństwa 
nie potrafiiło zamknąć do kozy spitego 
człowieka bez pomocy gołej broni. 
Obećnie też donoszą, że sprawa ta 
rozegra się jeszcze przed sądem. — 
Grzondziel bowiem ma być dość nacz- 
nie skaleczony na ręce, i stawił podobno 
wniosek do prokuratora o ukaranie 
policyantów. Rozprawy sądowe zapewne 
wyjaśnią całą tę sprawę. 

Siemianowice. Cheą tutaj podobna 
wybudować rzezalnię, lecz gdzie ją mają 
budować, dotychczas nie ' wiadomo. 
Gmina laurahucka bowiem -chciała by 
ją mieć u siebie, a gmina siemianowska 
też nie chce ustąpić, bo wtenczas Laura- 
huta miałaby już we wszystkiem pierw- 
szeństwo. Siemianowicki wójt Klopsteg 
już wyszukał podobno kilka odpowie- 
dnich miejsc na budowlę. Gdyby pro- 
jekt ten przyszedł rzeczywiście do 
skutku, gmina nasza skorzystałaby wiele 
na tem, bo przemysł skoncentrowałby 
się wtenczas w tutejszej wiosce. 

Huta Laury. Gospodarz Hajduk 
znalazł na swem polu nowo narodzone 
dziecko. Barbarzyńska matka zawinęła 
je w papier gazetowy i zostawiła na 
polu, gdzie wyzionęło ducha. Trupa 
umieszczono w trupiarni la | 
-<szaftowego.  Policya : 


re 


by wyśledzić matkę-zbrodniarkę. 
Michałkowice. W »Górnoślązaku« 
była przed kilku dniami korespondencya 
z Bisraarkhuty. Kto umie czytać, przy- 
zna korespondentowi słuszność, i tak 
też i my tu zrozumieliśmy tę korespon- 
dencyę. Widzimy, że korespondentowi 
chodzi o to, iżby gazety polskie między 
sobą się nie kłóciły. Korespondent też 


bardzo pie, || Swadzi e z Jarkiem, 


„wreszcie znalazł się pewien szewc tW 


nie życzy sobie, aby. redaktorowie PR 
scy napadali na innych redaktorów ` 
polskich. W tym razie chodziło o 080%% 
redaktora Kowalczyka z »Górnoślaj 
zaka«, na którego mocno napadł »Głoś 
Śląskie a pomógł mu w tem choć 18” 
godniej »Polak«<. Naturulnie musiał S! 
p. Kowalczyk bronić przeciwko tym nó 
paściom itak się zapowiadała w naszy 
gazetach narodowych kłótnia. Ai 
I mnie i moim kamratom się to nie 
podobało, że tak niesłusznie napadnięto 
na p. Kowalczyka, i że w ten sposób 
mogła łatwo wybuchnąć między gazć 
tami polskiemi wojna. Chciałem też 
zabrać głos w tej sprawie i napisać 40 
»Górnoślązaka« i »Polaka« tę samą 
korespondencyę, ale dałem temu spokób 
bom przeczytał w oświadczeniu p. KO” 7 
walczyka, że będzie usilnie i mocno 
agitował za p. Korfantym przy wyb% 
rach. Dalej też mnie wyręczył kore 
spondent z Bismarhuty, który mi wyj 
z ust, co chciałem napisać. M 
Dotąd jest więc wszystko w naj* 
lepszym porządku. Sprawa jest wyja” 
śniona i jesteśmy z tego zadowoleni: © 
Ale w tych dniach zjawił się tu pewien 
człowiek, — nazwiska chwilowo nie, wy“ 
mienię, — przyniósł ze sobą już nap 
saną korespondencyę, ostro występu" 
jącą przeciwko »Górnoślązakowi« za owa 
korespondencyę z Bismarkhuty. Po" 
czątkowo ów człowiek nie mógł znaleść 
człowieka, któryby był chciał dać swój - 
podpis pod tę korespondencyę. Alê 


tejszy, który ją podpisał. i 5 
Ponieważ wiem o tem, że to jest 
korespondencya sfabrykowana przez pó, 
wnego człowieka, który nie zrozumia” © 
należycie rzeczy, dla tego chciałem 
uprzedzić p. redaktora i donieść o tem 
nowem wywoływaniu kłótni. Dla tego 
moje zdanie jest takie: Poco dopieró) — 
fabrykować korespondencye i zbierać 
pod nie podpisy, kiedy i ludziom pie: 
jest to na rękę, że „se mają się — 
między sobą kłócić! My tu w Michał 
kowicach wiemy dobrze, co »Górnośla” — 
żak« zdziałał dla sprawy narodowej i nić 
pozwolimy go zaczepiać i napadać nA 
niego, jeżeli na to nie zasłużył. Co re" 
daktorowie mają między sobą, niech to 
my nie” 
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JANINA S$. ALEKSOTA. 


Pod berłem Jagiellonów. 


Powieść bistoryczna z XV-go i XYI-go wieku. > 
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— Pójdziemy. — A wiesz, w Kra- 
kowie widziałem się z Józefem. Ma 
respekt wielki pomiędzy panami, dobry 
jest ksiądz i piękne prawi kazania. Sły- 
szałem jako raz mówił. Prawdziwie 
Złotousty! Słowa mu płyną jako miód. 
A ludzie go słuchają i wzdychają i płaczą. 
To dia nas chluba niemała. 

— I pewnie. 

Powracali do dworku swego skrom- 
nego weseli i szczęśliwi. Jan powolnym 
podążał krokiem, Hanusia do » niego 
stosować się musiała. Przystawał, mówił, 
oglądał się, a po chwili uezynił to, do 
czego zdawało się, zabrakło mu chwi- 
łowo odwagi. Wziął ją za rękę i znowu 
do dębu się zwrócił. Ona z uśmiechem 
nań patrzyła. 

— Oderwać się nie możesz od tego 
naszego druha i pizyjacieła. 

— No usiądź jeszcze tu na darni — 
rzekł jej, a ona posłuszna uczyniła to. 

Wtedy on, pamiętając dobrze ulu- 
bioną pieśń do dębu, zaśpiewał swym 
męskim, pięknym głosem: 

Tobie nasze ojce stare 
Ślubowali miłość, wiarę — 

I dła ziemi swojej męstwo, 

Za nią śmierć, albo zwycięstwo. 

Po tej pierwszej zwrotce dał się sły- 
szeć jakiś dźwięk śpiżu, czy blachy 
pancernej, a potem rżenie koni. 


Topór nadstawił uszu, jak kozica 


skalna, ale pomyśławszy się, że to mu 
się chyba coś przesłyszało, śpiewał dalej: 


Dobry, cichy nasz druhu 
Poswatałeś wierne pary — 
Dochowajmyż sobie wiary, 

A ty rychło nas pożenisz, 

Serc nam naszych nie odmienisz. 


Hanna zauważyła, że Jan zmienił 
jedno słowo w pieśni. Nie śpiewał już: 
+Å ty kiedyś nas pożenisz« =- lecz 
zmienił to »kiedyś« na »rychło<. Serce 
jej szezęściem i rozradowaniem uderzyło 
i rzekła do niego, niby nie wiedząc, 
przecz tak uczynił: 

— Zapomniałeś nieco tej pieśni. 


— Jako żywo, nie! — żachnął się 
Topór. 

— Nie? a w ostatnich słowach coś 
pomyliłyś. 


— Pomyliłem? Uchowaj Boże! Zmie- 
niłem, z umysłu zmieniłem, ty klejnocie 
mój najcenniejszy! 

I nie mógł już dłużej się hamować, 
a do nóg jej przypadł i nogi całował 
rozrzewniony, kochający i szczęśliwy, 
bo wzajem kochany i rozumiąny we 
wszystkiem. 

Słońce sypało na nich brylanty swego 
światła i pierwsze tchnienie swego po- 
rannego ciepła, a z nieopodal znów 
zaleciał podobny jak poprzednio dźwięk, 
ale tym razem już wyraźniejszy i do- 
nośne granie trąb słyszeć się dało. Tuż 
za dziedzińcem ciągnęła się droga dla 
pieszych i konnych. Widocznie ktoś 
nadjeżdżał, Topór powstał i pomyślał, 
że to może ktoś z konwoju królewicza 
nadjeżdża po niego, Żal mu się zro- 

| biło na myśl, że trzebaby znowu dziew- 
czynę odjechać, ledwo co ją znalazłszy 
i powitawszy. 
Tymczasem granie trąb coraz to się 
stawało wyraźniejsze i donośniejsze. 
Wojta i kosmata służebna wybiegli 


z obory z okrzykiem prawdziwie mu- 
rzyńskiej radości, a służebną w ręce 
klaskała i piszczała, jak ruda mysz: 

— Pi, grają! trąby! -piil żołnierze! 
Wojta, a co? piil piil. 

Jan i Hanna spojrzeli na nich i roz- 
śmiali się w głos. A na drodze już się 
ukazali rycerze na ślicznych koniach, 
z bogatemi rzędami. Dwaj rycerze, ja- 
dący na przedzie, odziani byli w pan- 
cerze srebrzone z szmelcowanemi złotem 
herbami, w hełmy z powiewającemi 
białemi piórami. W ręku dzierżyli konie, 
u boku mieli miecze. Z pod podnie- 
sionych przyłbic widać było dwie po- 
dobniuteńkie do siebie, jak dwie krople 
wody twarze, nie odznaczające się jakąś 
nadzwyczajną pięknością, ale za to pełne 
życia, ruchliwości i tej wesołości, co to 
z wewnętrznego zadowolenia płynie i z 
przyrodzonego usposobienia, a które do 
całego świata uśmiecha się życzliwie 
i filuternie. 

Przy nich jechałłucznik, poważniejszy 
od nich wiekiem. Za nimi kilkunastu 
żołnierzy w stalowych kolczugach, w heł- 
mikach bez piór, a dalej jeszcze pa- 
chołków kilku. Nieco zdala trzymał się 
jakiś mąż w pakłakowej szarej kurcie, 
przepasanej szerokim skórzanym pasem, 
z trzciną w but wetkniętą i w szerokim 
kolistym kapeluszu. 

Wąs miał długi i mocno niby dwa 
druty sterczący. Twarz miał surową, 
ale nie srogi to być musiał człek, bo 
co kto do niego zagadał, zaraz rozpo- 
gadzała się twarz jego koścista i suro- 
wość znikała, a już gdy sam co mówił 
do kogo, oczy migotały błaskiem oży- 
wienia i energii przy dobroci. 

Dwaj rycerze na przedzie pocztu 
jadący często się do niego zwracali 
i mówili mu: »Stryjku<. A że mówili 
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dość żwawo, więc słychać było w 19 
wyprawnej wymowie tylko często zg 
wtarzane: Stryku, stryku, kochany stryk” 

Dowcipny »stryk« odpowiadał wtedy" 

— A co smyku? — Dobrze, smyk” 

Gdy poczet nadążył w pobliże dę? 
z tej strony drogi, Rymwid zwrócił 
do łucznika: 

— Słysz, ty Kobiernik. 

— A co tam? R ; 

— Jak się ta włość zowie? .. 

— jra i nie włość — to już 82 
osada kieby miasto jakie i pewnikie”. 
na miasto urośnie kiedyś — drzewie! 
bywała tu jeno włość. BE 
Nie co drzewiej, ale co teraz j®®" 
gadaj waść. È sl 

— No to gadam. To jest, mo%” 
dobrodzieju, Staszów. ps 

— Staszów?! Słysz Rychwid? 

— A słyszę. $ 

— No i co ty na to? 4 

— Co ja na to — a no nic — mó E 
Rychwid. - dA 

— A przecież nam panna » Katerin e 9 
powiedziała, że tędy królewiczow” 4 "a 
rozkłada się dwór — odrzekł mu Rym, 

— E, co się tam ma rozkłać” 
Raptem jest coś czworo łudzi w pocz ode 

— Nie pokpiwaj, trutniu — surow” 
udając napomniał Rymwid. wę 
A Kobiernik słysząc ich rozmo 
rzekł: ES 

— Mościdobrodzieju i jeszcze pie: 
panna Katerina polecała w Staszo „.j - 

— A ma racyą, dalibóg ma — . ef 
Rychwid — polecała nam pozdrow 
Topora. ME 

mówiła — dodał Rymwid gan 4 
może tu w Staszowie gdzieś ugi m i 
w sadybie swej miebożczki „matko go. 
Możeby gdzie języka zachwycić © aby 

(Ciąg dalszy nastąpi.) ` 


. Kończę moją korespońaencyę i wy- 
m nadzieję, że kłótnie w gazetach 
nie powtórzą. Nam się tu »Górno-- 
ak«< teraz bardzo podoba, bo poru- 
 Bzą bardzo ważne rzeczy, jak rzadko 

która inna gazeta i dla tego będziemy 
Eo popierali jak najbardziej i za nim 
_ Rgitowali. 

Świętochłowice. Do _ restauracyi 
P. Strużyny zakradli się w tych dniach 
_ złodzieje, zabierając ze sobą wielką ilość 
 znączków pocztowych, wina, cygar, pa- 
_ Plłerosów i tym podobnych rzeczy. Au- 
tomat, znajdujący się w izbie szynkow- 
nej, wynieśli rabusie na pole, gdzie go 
_ fozbili. Jednego z tych nocnych wła- 

ywaczy, robotnika Rosę już przychwy- 

Cono i odstawiono do więzienia. 


Rozbark. Socyaliści zwoółali dwa 
zebrania do tutejszego domu towarzy- 
_ jSkiego, jedno o godz. 8 drugie o godz. 9 
_ |wieczorem. Obydwa zebrania nie mogły 
_ Slę jednakowoż odbyć, i »towarzysze« 
odejść musieli z kwitkiem. 


Ruda. Dziś, w sobotę rano około 
_ godz. 2 powstał pożar w dworze hr. Bal- 
lestrema w Nowej Rudzie. Śpaliła się 
stodoła, w której mieściło się około 400 
jęk pszenicy i zboże przeznaczone 
do siewu. Ogień został prawdopodobnie 
 bodłożony. 


Zaborze. Szanowna Redakcyo! Gdy 
|przeczytałem w »Górnoślązaku« artykuł 
© drożyźnie mięsa i o tem, że mamy 
podpisy zbierać o zniżenie cen mięsa, 
zabrałem się też do zbierania podpisów 
w nadziei, że zbiorę kilkadziesiąt pod- 
_pisów. Ale gdzie tam! Jedni mówią, że 
to nic nie pomoże, drudzy, że się już 
panowie upominali, a nic to nie skutko- 
wało. Mało tylko jest takich. którzy się 
chętnie podpisali. Com zebrał, nadsyłam 
- kochanej redakcyi i muszę równocześnie 

wyrazić swój smutek nad tem, jak to 
ten nasz lud jeszcze głupio myśli. 
~ Mówiono mi, że już różni panowie 
_ zwracali się do ministra i niczego nie 
= zrobili. Dla czego nie zrobili? Bo to 
_ byli tylko pojedyńczy ludzie! Byli to 
_ wodzowie bez wojska. Dziś stanęli na 
naszem czele, na czele robotników także 
wodzowie, redaktorowie. 1 na nich mi-. 
ter nie będzie age jeżeli za nimi 
stanie wojsko, mie staniemy my 
scy robotnicy. Wodzowie wę 
ph najzdolniejsi, ale przeciwnik nic 
= nich sobie nie robi, jeżeli widzi, że 
mie mają za sobą zastępów, któreby 
 |mogły poprzeć i obrócić w czyn myśli 
M zamiąry wodza. Takie jest rozumo- 
jwanie moje, prostego robotnika. Dla 
_ tego wzywam was, żebyście nie byli 
opieszałymi, bo przecie idzie tu o na- 
 Szą skórę. Jeżeli minister się dowie, że 
z tylu tysięcy robotników tylko cząstka 
_ Się podpisała, zaraz sobie powie: »Aha,. 
to wszystko jeno sztuczne wrzaski i krzyki 
_ ludzi, którzy są niezadowoleni ze mnie. 
Teraz nie potrzebuję wierzyć ani bur- 
= mistrzom i innym panom, ani redakto-. 
j rom gazet. Wszyscy ci ludzie chcieli 
{ 
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we mnie wmówić, że lud jest niezado- 
Wwolony z drożyzny mięsa, a teraz się 
_ pokazało, że lud siedzi spokojnie. Kiedy 
tak, to niech zostanie tak, jak było do- 
_ tąd! Drożyzny mięsa niema!« 
Zobaczycie, kochani bracia robotnicy, 
_ Że minister jeszcze tak powie. Dla tego 
; Ocknijcie się z lenistwa! Niech już prze- 
_. €le każdy podpisze swe nazwisko! Jeżeli 
_ lak leniwi jesteście, że nawet podpisać 
_ Się nie umiecie, to pytam się was, jak 
_ Wy to chcecie starać się na przyszłość 
_. © polepszenie swego losu? 
To-by była jedna rzecz. Teraz jesz- 
ze chcę choć krótko poruszyć sprawę 
Wyborów. Za miesiąc mamy wybierać 
_ Posła do parlamentu. Władze wyborcze 
 Iozesłały nam już odezwę za p. Kor- 
 łantym. Niech teraz ludzie zaczną 
Silnie agitować za naszym kandydatem. 
"Me słuchajcie, mili bracia, na głupstwa 
_ SOcyalistów,łecz wystąpcie mocno w obro 
= naszego dotychczasowego posla, 
 Mtóry — jak wiecie — dobrze nas bro- 
Mil, Nie śpijcie, bracia, i nie bądźcie leni- 
pmi; nie możemy nigdy na to pozwo- 
6, żeby nasz okręg wyborczy zastępował 
 Ocyalista. Okręg ten zdobyliśmy sobie 
«+0 ciężkiej walce i nie odstąpimy go 
omu. 
SR Żory. Jestem starym abonentem 
u, Górnoślązaka« i chętnie zabieram głos 
_,. Sprawie rozwiąząnego konsumu, gdy 
redakcya do tego zawezwała. 
3 śe) nasz konsum nastał, wielka ra- 


Ć powstała pomiędzy ludnością pol- 


„dendy. Trzeba atoli zważyć, że kon- 
potrzebuje zdawać nikomu rachunków. 


- wydatki. 
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ską, 1ż nareszcie się skończą te ujada- 
nia i wyzywania kupców szczególnie na 
wiejski lud. Bo w czasie wyborów to 
człowiek nie miał od nikogo spokoju. 
Każdy kupiec, każdy kupczyk zamiast 
sprzedawać nam w spokoju towary, 
ujadał na nas i agitował jak wściekły 
za centrowcem a wymyślał na Polaków. 
Ludziom to wszystko tak obrzydło, że 
każdy odetchnął, gdy usłyszał, że w kon- 
sumie będzie mógł w spokoju zakupy- 
wać towary i nie będzie potrzebował 
kłócić się z zażartymi centrowcami. 

To też lud we wtorki, to jest w dni 
targowe, i niedziele garną? się do kon- 
sumu jak pszczoły do ula, tak że nie- 
jeden musiał czekać całemi godzinami, 
zanim otrzymał towar, chociaż dwóch 
składowych pracowało. 1 konsum utar- 
żył w miesiącu 4 tysiące marek i więcej, 
jak nam składowy opowiadał. A jak 
na nasze miasto, bez fabryk i kopalń, 
jest to z pewnością piękna sumka! 

Kupcy widząc, co się dzieje, zaczęli 
obiecywać dywidendę, dawali marki i po- 
tem też rzeczywiście dali dywidendę. 
A konsum nie dał nic, obiecując dać dywi- 
dendę na przyszły rok. Kupcy zaczęli 
się z nas wyśmiewać i mówić nam: To 
macie wasz konsum! I na prawdę, jak 
by też konsum był mógł dać dywidendę, 
jeżeli członkowie zaczęli -odchodzić 
i niektórzy wypowiedzieli swe udziały. 
Gdyby konsum był dał dywidendę, 
konsum miał świetne widoki na przy- 
szłość, bo było wielu takich, co tylko 
czekali na to, jak to będzie z dywidendą. 
Gdyby była, wszyscy byliby przystąpili 
do konsumu. A tak z tego wszystkiego 
nie było nic. 

Pewnego czasu nie chcieli dawać 
w konsumie wcale marek rabatowych 
od mąki i cukru; a niektóre towary 
sprzedawano w konsumie drożej niż 
u kupców. Gdybyśmy byli mieli w Żorach 
swój osobny zarząd, z pewnością do 
tego wszystkiego nie byłoby przyszło. 

Do tych wywodów redakcya dodaje 
od siebie następujące uwagi: 

Szanowny korespondent kładzie prze- 
dewszystkiem nacisk na to, że konsum 
nie rozwijał się należycie dla tego, po- 
nieważ członkom nie wypłacono dywi- 


sum to nie zwyczajny kupiec, który nie 


z tego, co i jak gospodarzy. Kupiec 
zwyczajny może płacić dywidendę swym 
odbiorcom nawet wtedy, gdy zamiast 
zysków miał straty, bo nikt mu nie za- 
głąda do książek. Zupełnie inaczej 
w konsumie. Konsum podlega sądowi, 
który corocznie wysyła swego zastępcę 
do zrewidowania kasy i książek. Dla 


tego dywidendę można dać tylko 
wtedy, gdy są jakieś zyski. A zy- 
sków w Zorach w pierwszym roku 


nie mogło być żadnych, be przecie już 
samo urządzenie konsumu: kramnice,. 
regały i wszystkie sprzęty kosztowały 
tyle, że włąściwy zysk pochłonęły te 
Zyski weszły więc w majątek 
konsumu. Że potem ludzie się zrazili 
do konsumu, nie dostawszy dywidendy,, 
to rozumiemy, ale równocześnie nad-. 
mieniamy, że nie w jednym dniu Kra- 
ków zbudowano. Gdyby ludzie byli 
wytrwali w zapale, a nie oglądali się 
z góry za dywidendą, dywidenda byłaby. 
z pewnością przyszła i nie byłoby dzi- 
siejszych kłopotów. 


Z dalszych siron. 


W okręgu wyborczym esseńskim 
odbędą się 19 września wybory uzu- 
pelniające do parlamentu niemie-. 
ckiego. Okręg ten jest zamieszkały przez 
mniejwięcej 16 tysięcy górników-Pola- 
ków, z których około 10 tysięcy jest 
uprawnionych do głosowania. 

Wobec tego spodziewać się należy, 
że przynajmniej 80 procent czyli okrągło 
8000 głosów padnie na kandydata pol- 
skiego, którym, jak przed dwoma laty, 
jest 

p. Józef Chociszewski 

z Gniezna. 

Wiemy, że Polacy kandydata swego 
nie przeprowadzą do ścisłych wyborów; 
ale pamiętajcie, kochani rodacy, że głosy 
wasze rozstrzygną o tem, która partya 
zwycięży ostatecznie. Dla tego niech 
każdy z was w dniu wyborów nie 
omieszka oddać swego głosu, aby potem 
módz partyom niemieckim pokazać, jak 
silnymi są Polacy, bez których żadna 
partya niczego wskórać nie może. 

W sprawie tych wyborów »Główny 
Komitet wyborczy polski dła Westfalii, 
Nadrenii i sąsiednich prowincyi« wydał 


‘S 


t 
odezwę, z której poniżej przytaczamy 
najważniejsze ustępy: 


Polak tylko na Polaka głosować powinien. 


Nie zważajcie na niezliczonych agi- 
tatorów innych stronnictw, którzy się 
starają pozyskać Wasze głosy. Ode- 
przyjcie pokusy działaczy centrowych, 
tych zdekłarowanych sługusów rządu 
pruskiego, tego rządu, który całą siłą, 
wszystkiemi środkami, jakie posiada, 
otwarcie i skrycie pracuje, aby naród 
połski zgermanizować, a dźwięk mowy 
polskiej zagubić. Filary centrowe w pra- 
sie centrowej zohydzały w bezwstydny 
sposób Polaków, wyrzucały chorągwie 
polskie z kościołów, nawet świętego 
miejsca używały, aby poniżyć Polaków- 
katolików — a to jedynie za to, że głosy 
nasze oddaliśmy rodakowi. Dla tych 
krzywdzicieli naszego honoru nastąpił 
czas obrachunku. Ztąd też ani jeden 
głos polski nie powinien paść na cen- 
trowca! 

Nie dajcie się też uwieść złudnym 
obietnicom agitatorów socyalnej demo- 
kracyi, gdyż i oni nie mają na celu 
dobra ludu polskiego, a schiebiają mu 
tak długo, póki go potrzebują wyłącznie 
do przeprowadzenia swych planów wro- 
gich religii i chrześciańskim obyczajom. 
Oni także, jak wszyscy Niemcy, chętnie 
by widzieli, aby nas jak najprędzej 
zniemczono. Dła tego żaden Polak, 
jeżeli nie chce zasłużyć na miano 
zdrajcy swego narodu, nie powinien 
dać swego głosu socyalnemu demo- 
kracie. 

Gdyby który z Polaków oddał głos 
narodowemu liberałowi, zciągnąłby na 
siebie sąd potępienia całego społeczeń- 
stwa polskiego. Liberałowie, to naj- 
więksi przeciwnicy ludu pracującego ; na 
każdem miejscu pracują, aby lud robo- 
czy ujarzmić i rzucić na łaskę lub nie- 
łaskę kapitału. Ow znany polakożerczy 
hakatyzm, on właśnie cieszy się naj- 
większą opieką liberałów. Liberałowie 
razem z rozszalałymi hakatystami kładą 
wszystko na szalę, aby zmieść z widowni 
świata naród polski. 

Rodacy! Wobec tego nie zostaje 
nam nic innego, jak wytężyć wszystkie 


siły ducha i ciała i powiedzieć wrogom 


naszym: Jesteśmy i pozostaniemy Po- 
łakami, a uczynimy to, jeżeli wszyscy 


solidarnie głosować bedziemy na ro- 
daka. i ; Ei 


Do tej pracy powołujemy także 
matki, żony i siostry nasze. Niech i one 
w swem domowem zaciszu zachęcają 
oziębłych i pobudzają ospałych roda- 
ków, aby każdy spełnił swój obowiązek, 
głosując na narodowego Połaka. 

Rodaczki! W Was, w Waszem łonie 
spoczywa siła i przyszłość polskiego na- 
rodu, a więc liczymy, iż przy wyborach, 
ile leży w Waszej mocy, spełnicie Wasz 
obowiązek. 

Rodacy, wszyscy solidarnie jak jeden 
mąż stańmy do urny wyborczej i oddajmy 
głosy na nąszego kandydata Polaka i ka- 
tolika ` 
Józefa Chociszewskiego z Gniezna. 


S E Rana 
Jak pisać listy? 422) o a 


wierający naukę o pisaniu listów, liczne 
wzory na listy prywatne i handłowe, na 
kwity, rewersy, świadectwa, plenipoten- 
cye, kontrakty, weksle, cesye itd. z do- 
datkiem znakomitych pisarzów. 
tonowej oprawie z rysunkiem na I okładce 
o 279 stronicach 2 mk., z przesyłką 2 m. 
20 fen. 

Zamawiać uprasza się pod adresem: 

Górnoeślązak, Kattowitz OS. 


WEW ZAC | 
Ostatnie wiadomości. 


- Wybory w Toruńskiem. 

W czwartkowych wyborach uzupeł- 
niających w okręgu wyborczym toruńsko- 
wąbrzeskim otrzymali głosów: Jan 
Brejski 13.558, Oertel (nacyonal-libe- 
rał) 14.803, Sremski (socyalista) 460. 
A zatem wybrany jest Oertel. Niem- 
czyzna tryumfuje na 3 lata. 


Zaburzenie na Kaukazie. 
Baku. W pobliskich Bałachanach, 
gdzie się znajdują szyby naftowe, przy- 
szło do prawdziwej bitwy. Kupy robo- 
tników zbuntowanych, którzy się za- 
szańcowałi w szpitalu, rozpędzono wy- 
strzałami karabinowemi i bagnetami. 


` 
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Równocześnie walczono także: winnych 
punktach rozległej miejscowości. Ogó- 
łem zabito w czasie wczorajszych roz- 
ruchów przeszło 1,000 osób. Brak wszę- 
dzie środków żywności. 

Tyflis. Miasto jest przepełnione 
ludźmi, którzy prędko pouciekali z Baku. 
Tatarzy zapalili wszystkie szyby naftowe 
i przędzalnie jedwabiu. Szyby są do- 
szczętnie wypałone, tak np. uległo zu- 
pełnemu zniszczeniu 40 szybów Nobla. 
Kto wczoraj był jeszcze milionerem, 
dziś jest biednym żebrakiem. Miasto 
Baku jest pokryte i otulone w kłęby 
smrodliwego dymu. 


Rozruchy w Japonii. 


Tokio. Pospólstwo, zbuntowane z 
powodu niekorzystnego dla Japonii po- 
koju, wzięło szturmem dom gazety »Ko- 
kumine i spaliło dom, w którym się 
mieści ministeryum spraw wewnętrznych. 
Także w pobliżu mieszkań prezydenta 
ministrów Katsury i zastępey Japonii 
przy peitraktacyach barona Komury 
weiąż krążyły masy zbuntowanego po- 
spólstwa, aby je podpalić. o się 
działo w czwartek rano. W czwartek 
wieczorem było jeszcze gorzej. Hala- 
sujące masy przebiegały ulice, tak że 
władze się obawiały, iż przyjdzie do 
poważniejszych jeszcze rozruchów. Masy 
oświadczyły, że przez spalenie domu 
ministra spraw wewnętrznych chciały 
zwrócić cesarzowi uwagę na to, aby nie 
dał ostatecznego podpisu pod traktat 
pokojowy, tak żeby się na nowo rozpo- 
częła wojna. 


Sprawy towarzystw. 
Katowice. „Czytelnia dla kobiet“ w Ka- 
towicach odbędzie swe miesięczne posiedzenie 
w niedzielę Jo września o godz. pół do 5-tej 
po południu w sokoły, ulica Heinzla nr. 4 
w podwórzu. Goście mile widziani. O liczny 
udział uprasza Zarząd. 
Roździeń. Baczność druhowie! Na przy- 
szłą niedzielę 10 września b. r. gniazdo nasze 
urządza wycieczkę pieszo najmniej 15 kiło- 
metrów. Uprasza się druhów o liczne przy-. 
bycie. Punkt zborny przy. kościele szopie- 
nickim. Wycieczka odbędzie się tylko przy . 
sprzyjającej pogodzie: wymarsz © j8 rano, 
ze względu na policyą nie ogłosimy, gdzie się 
udamy. Nadmieniamy druhom, iż śpiewniczki 
oraz przekąskę należy zabrać ze sobą. 
* Czołem! Wydzial., 
Biskupice. Towarzystwo katolickich mło- 


dzieńców i mężów, urządza w niedzielę 10-g0 


września b. r. zabawę z tańcami, urozmaicona 
śpiewami i deklamacyami na nali p. Muskali. 
Rasa kasy o godz. 6, początek zabawy 
© godz. 7. Wzywa się wszystkich członków 
oraz i gości, aby raczyli zaszczycić swą obe- 
cnością naszą zabawę. Zarząd.. 
Zaborze. Towarzystwo wstrzemięśliwości 
urządza posiedzenie w niedzielę, 10. bm., 0 go- 
dzininie 4 po południu w lokalu p, Walczucha 
w Zaborzu-wsi, na które wszystkich członków 
i przychylnych nam gości RÓW : 
arzai. 


r LJ 

Od Redakcyi. 
Panu L. W Sodowie. W sprawie banków 
ludowych napiszemy nieco później artykuł, aby 
czytelników pouczyć © tem, jak banki po- 
wstają, kto niemi kieruje, jak należy składać 
w nich zaoszczędzone pieniądze i wreszcie 
pod jakiemi warunkami można dostać z nich 
pożyczki. — »Górnoślązak« niema wolnego 


wstępu do Królestwa. Za pozdrowienia dzię- 
kujemy i również serdecznie pozdrawiamy. 


Porada prawna. 

Panu K. M. w Disteln w Westfalii. Kto 
ma mieszkanie wynajęte za miesięcznem wy- 
powiedzeniem, ten może wypowiedzieć mie- 
szkanie między ) a 15 każdego miesiąca. Tak 
rzepisuje $ 505 kodeksu cywilnego. Ponieważ 
Pan wypowiedział mieszkanie nawet już 3-ciegoy, 
dla tego właściciel domu musi Pana zwolnić 
na 1 października i niema prawa trzymać Pana 
w swem mieszkaniu lub żądać od Pana dzier- 
żawy na przyszły miesiąc. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
Wrocław, 8 września (Ceny targowe), 


W markach i teny- 
gach za 100 kg. 
iękny | średni | pośled. 


Stałę ceny ustanowione 
przez deputacyę targową. 


Pszenica biała - - - - | 16,80 | as; oO| 15,00 
Pszenica żółta = = - =- | 16,70! 15;80| 14,90 
Zyto aree 2-5 14,60 | 13,90 | 13,40 
yto QaWB - 2.9.35 14,69 i 13,40 | 12,70 
Jęczmień - + = = = = | 14,00) 12,20] 12,30 
wies - - > = > > » | 12,80! 13,40) 12,90 
Groch »Viktorias = = = | 18,00; 16,00| 14,00 ' ^ 
Groch - - - > - » = | 17,50| 15.80] 14,00 


mennan 


Poszukujemy agentów 
do roznoszenia »Górnoślązaka< na miejscowo- 
ściach Biskupice, Borsigwerk, Szombierki, 
Miechowice, Łagiewniki, Wielka Dą- 
brówka, Brzozowice, Kamień, Piekary, 
Buchacz, Radzionków, Król. Huta (na ulicę 
katowicką jak i na wszystkie przyległe ulice), 
Dąb, Sadzawkę i Zawodzie. lInwalidzi alb 
kobiety, chcąc mieć dobry poboczny dochód, 
niech się natychmiast zgłoszą piśmiennie albo 
ustnie do administracyi »Górnoślązaka«. 


ina osobne życzenie, 


tylko póki zapas! 


Torby do chleba 
Fartuchy do klamerków 


czerwono 
obszyte szt. 


Ser szwajcarski 
Marmelada 


Margaryna „Furore* 
Margaryna „Furore* 


Zapas 


sztuka 28 fen. 
36 fen. 


Oddział: Towary spożywcze. 


s funta 22 fen, || Proszek „Pudding“ 
funt 24 fen, 


Sardynki W oliwie (Excellenz) puszka 08 fen. 


Jalerzyki pore. 


poniedziałek se Wtorek «e Środa 


Cukier waniliowy 


paczka '/2 funt. 29 fen, 
paczka 1 funt. 58 fen. 


ło deseru e 34 


porcelany 2 -tha | 


( Torebki targowe z ceraty eua „ 33 ten. 


SPOLKA PARCELACYJNA 


w Bytomiu, ul. Koszarowa nr. 1. 
(Parzellierungsgenossenschaft in Beuthen O.-S. Kasernenstr. 1) 


poleca swą 


kasę oszczędności (szparkasę) 
i płaci od złożonych w niej pieniędzy 8, 4, 4'h i 5 od sta, zależnie 


od czasu wypowiedzenia, 
Dalej ma każdego czasu na sprzedaż 


5- "procentowe pierwsze i 


i inne pewne hipoteki. 


Większe i mniejsze parcele gruntu pod 


korzystnemi warunkami do 


nabycia. 


Wszelkie bliższe objaśnienia i szczegóły na żądanie listownie. 


Biuro nasze i kasa otwarte codziennie (z wyjątkiem 
niedziel i świąt) od godz. 9 rano do godz. I w poł. 


Szkoła gospodarstwa domowego 


w klasztorze Boromeuszek w Mikołowie (Nicolai 0.-8.) 
Nauki udziela się we wszystkich gałęziach go- 


spodarstwa domowego, a szczególnie w gotowaniu, 
przyrządzaniu i przechowywaniu potraw, zaprawianiu 
owoców (konfitur), praniu, prasowaniu, ręczuych ro- 
botkach kobiecych, or ręką, szyciu na maszynie, 
haftowaniu i t p. it p. Lekcyt. muzyki udziela się 


* Przyjmuje się dziewczęta począwszy od czterna- 


stego roku życia. 


Zgłoszenia należy przesyłać pod adresem: 
Klasztor Boromeuszek w Milikołowie 
Nicolai (0.-Schi.) 

Na łŁyczenie wysyła się szczegółowe prospekta. 


' Użytecznym 
każdy dla gazety stać się może, jeżeli będzie namawiał 
współbraci do czytania, a gdy idzie po towar do kupca, 
powinien powoływać się na gazetę swoją, a w obocnej 


porze kupców zachęcać do ogłaszania w naszej gazecie. 


Nakładem i czeżonkami »Górnoślązakae, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: Antoni Welski w Katowicach, 


«| gospodarstwo | 1 


t4 morgów gruntu, w tem dwie 
morgi łąki, w bardzo pięknem 
położeniu, jest z powodu obję- 


cia innego przedsiębiorstwa za- | 


raz do sprzedania. Zgłoszenia 
przyjmuje ekspedycya »Górno- 
ślązaka BO lit. I» 14. 


Obelgę 


wyrządzoną panu Janowi 
Ziółkowskiemu z Kosz- 
tów odwołuję i przepra- 
szam go. 


Jan Klimczok. 


Wyśmienite PATA 
masło stołowe 
codziennie świeże, 8 funtów za 
8,60 mk. wolno za zaliczką 
wysyła 

A. Wiese, Elb-Cołlonie 

Seckenburg. 


Szwedzka deser, potrawa 


Narysowane robótki ręczne. 
Garnitury na umywalnie 38 | 


5 częściowe, z obsadzką sztuka 


3 paczki 10 fen, 
puszka 6 ren. 
karton 19 fen. 


dekorowanej 


porcelany 
E o a 


Zaproszenia 
| weselne 


wykonuje gustownie 


drukarnia 
„Górnoślązaka” 


Katowice 
ulica Beaty nr. 16. 


. 14 “ 
Księgarnia „Górnoślązaka 
poleca dzieła pedagogiczne Reuss- 
era do bardzo prędkiej i najła- 
twiejszej nauki Low obcych 
bez nauczyć erid z objaśnieniem 

wymowy i z kluczem pod tytułem : 


amouczek 


Polsko - Niemiecki, p 
wstępny (Elementarz 

30, 00 fen. i 1,00 mk. — w 
I-szy 2,00 mk., kurs II-gi 4 m. 
Po gko-Francuski, kurs 
I-szy 3,00 mk., kurs II-gi 8 m 


Gramatyka Polsko-Fran" 


kurs II-gi 4,50 mk. 
REAT AN ak ZYOZ- 
mówkami angielskiemi 1,24 1,25 mk, 


w Skalmierzycach przy gra- 
nicy rosyjskiej jest z powodu 
*" choroby właściciela do sprze- 
dania. i 


F. fiaczykowski, Ostrów 


(Ostrowo Posen). 


e Wróciwszy z podróży 
chorych przyjmuję jak 


dawniej. 


| Dr. Józef Rostek | 


lekarz prakt., 
chirurg i akuszer 


2 Racibórz, masarski Rynek 
; BOR browaru Brauna). 


Torebka do śniadania 
Ręczniki wierzchnie ; 


Czerwona kasza 
Proszek waniliowy d0 SOSU karton 7 ten. 
Proszek z galarety 


| Margaryna „Fama“ 
Margaryna „Fama“ 


e = porcel. stołowe 


atowice 


tylko póki zapas! 


sztuka 8 fen. 


“0/109 obszyte | 1 
(Hohlsaum) szt, 42 ren. 


karton 9 fen, 


owocowe 19 
„Tutti-Frutti' kart. ten. 


paczka '/+ funt, 35 fen 
paczka 1 funt. 66 fen. 


ESE 410 fen. 


RY 
© 


ta DO 


sztuka 68 fen. 


2 maszyny, do wych ! 


Itd wyje 

o i cicho szy, am 

+ mniej wartościowych ozn, a i. ie 
9 . Długoletnia Sam, Mies c auka tak 

> i haftowania o pod medicon odpisy 4 


ra k Linii i powa zka a 


darmo, ` 


poRÓRnzch bzy Dae? 
e m 


fieparacye maszyn wszelkich „systemów 
dobrzei tanio, ai 


; Wszelkie przynałeżytości do maszyn na składzie. - 
Yi 
W razie potrzeby proszę mi donieść na karcie pocztó 


E. Sollich 


u al. Lohna obok ta 


R ybnik: 


arqu ma siano. = 


dęziżnniaii i M 


i przyjmujemy i płacimy; < 
$ przy wypowiedzeniu kwartalnem § A 
półrocznem 5a p 


LJ m 
4 całorocznem 6 i 


9 ad dnia złożenia pieniędzy, obliczając procenta% 
l co pół roku. — Pewność zupełna! 


„Kujawski Bank Parcelacyjny“, K. G. m. b. 


w Inowrocławiu (Inowrazlaw). 


Szanownej Publiczności z Katowic i okolicy 
donoszę uprzejmie, że z dniem 15-go sierpnia r. b 
otworzyłam w y Pana przy ul. Beaty nr. 16 
Ą w domu »Górnośląz 


skład. wiktualny. 


f Staraniem mojem będzie zawsze tylko świeżym - 
| towarem każdego obsłużyć. Na składzie zawsze mieć 
będę mleko, ser, masto, ziemniaki, różne 
piwa jak i wszelkie mniejsze towary kolonialne: 
Prosząc o usilne poparcie, pozostaję 
z wysokim szacunkiem 


Zofia Przybyła 


ul. Beaty nr. 16 + Katowice * ul. Beaty nr. 16. § 


a «a «mm ww «w ww «ww «m «w w 


Dodatek. 


_Rok- IV. 


8 „Górnoślązaki 
| < | z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym 
| ściańska** wychodzi codziennie, z wyją 


z Świ 527: rd do domu 2 


| Pamiętnik wojny 
| japońsko-rosyjskiej. 


Dnia 6 lutego 1904 Japonia zerwała 
stosunki dyplomatyczne z Rosyą. 

8 lutego. Eskadra japońska admi- 
rała Uriu przybywa do Czemulpo (Korea). 
O północy atak japońskich torpedow- 
ców na flotę rosyjską w Porcie Artura. 

ọ lutego. Bitwa morska przed Por- 
tem Artura. Pod Czemulpo giną ro- 

=  syjskie okręty »Warjag« i. »Korejece. 

j 10 lutego. »Jeniseje, transportowy 
okręt minowy rosyjski, wylatuje w po- 
wietrze w Dalnym. Wojska japońskie 
(I armia gen. Kurokiego) wysiadają na 

= ląd w Korei. 

14 lutego. Atak japońskieh torpe- 
dowców na flotę portarturską. 

24 lutego. Pierwsza próba zabloko- 
wania Portu Artura. 
` 25 lutego. Bitwa morska pod Portem 


Artura. 
! 6 marca. Japończycy bombardują 
__ Władywostok. 
9 marca. Bitwa torpedowców pod 


Portem Artura, zatopiony jeden rosyjski 
kontrtorpedowiec. 

21 marca. Bombardowanie Portu Ar- 
__ tura. 
~ 27 marca. Druga próba zablokowania 
Portu Artura. 

i 6 kwietnia. 
- Widżu, Rosyanie 

| północny brzeg Jalu. 
13 kwietnia. Pancernik »Petropa- 
— włoske wysadzony, ginie admirał Ma- 
karow. 

25 kwietnia. Pierwszy napad włady- 
wostockiej eskadry na Gensan (wschod. 
Korea). 

26 kwietnia. Transportowy okręt 
japoński » Kinszu Maru«, zatopiony przez 
dwą ros. torpedowce koło portu Czestą- 
kowa. 

27 kwietnia. Trzecia próba zabloko- 
wania Portu Artura. 
| I maja. Kuroki przechodzi rzekę Jalu. 
-Biwa pod Kulients' Czwarta próba za- 
blokowania Portu Artura. 

4 maja, Gen. Oku wysiada na łąd 
poz II armią w Pitsewo, na Liaotungu. 

3 6 maja. Kuroki odpędza armię Ku- 
| 

A 


Japończycy zajmują 
SiE- na 


ropatkina na.północ, zajmuje Fengwan- 
czeng. 

14—15 maja. Japeński krążownik 
= »]oszino< tonie skutkiem przypadkowego 
= zderzenia się z krążownikiem »Kasuga«. 
Pancerny krążownik japoński »Hatsuse«, 
"wysadzony przez minę przed Portem 
Artura. Jeszcze inny krążownik japoń- 
ski wysadzony przez minę w zatoce 
i Kerru, 
| 26 maja. Oku wypędza Rosyan z Kin- 
Czau, zdobywa linię Nanszan z 78 dzia- 

ami. 


Paweł Rosetz 


kosztuje ma poczcie i u agentów I mi? nk. 2 fm fon, kwartalnie, | 


drugi, 


; Simunczen, 


„Ratowice, Pozo d dnia 10-70 02 1905 _ 


„Beż; czerwca. Bitwa pod Wa- 
fangkau (po japońskie Telisse). Wielka 
klęska Rosyan pod Stackelbergiem, który 
szedł na odsiecz Portowi Artura. Zwy- 
cięzca gen. Oku. 

15 czerwca. Drugi napad eskadry 
władywostockiej w cieśninie Korejke; 
toną 2 japońskie transporty. 

23 czerwca. Rosyanie próbują wy- 
prawy z Portu Artura na morze; admi- 
rał Togo, topi jeden pancernik rosyj- 
skiego typu »Pereświeia<, zadaje cięż- 
kie szkody innemu pancernikowi, typu 


»Sebastopola< i krążownikowi, typu 
»Dyanyc. 
26—27 czerwca. Kuroki zajmuje 


wąwozy Fengszui, Motienling i Taling. 

20 czerwca. Eskadra władywostocka 
bombarduje Gensan, zatapia jeden ja- 
poński parowiec i jeden żagłowiec. 

3—5 lipca. Armia IV gen. Nogi, wy- 
lądowawszy w okolicach "Kinczau, od- 
rzuca wojska ros. na południe półwyspu 
Liatung, do Portu Artura. 


9 lipca. Oku zdobywa Kaiping (Kai- 
czau). ° 
17 lipca. Gen. hr. Keller atakuje 


Kurokiego w wąwozie Motienling, do- 
znaje klęski, sam ginie. 

20 lipca. Wyprawa eskadry włady- 
wostockiej poza cieśninę Tsugasu; po- 
wstaje obawa o miastą jap. wzdłuż 
wschodnich wybrzeży. 

'24 lipca. Oku zdobywa linie Taszi- 


_czao, Rosyanie cofają się na Liaojang. 


25 lipca. Japończycy zajmują Niu- 
czwang. : 

30 lipca. Zwycięstwo japońskie pod 
przy wąwozie Motienling 
i koło Saimatse; Rosyanie cofają się na 
całym froncie. 

31 lipca. Nogi rozpoczyna oblęże- 
nie Portu Artura. 

2 sierpnia. Rosyanie opuszczają Hai- 
czeng. 

8 sierpnia. Nogi zdobywa pierwsze 
forty zewnętrzne przed Portem Artura. 

ro sierpnia. Pamiętna wyprawa floty 
ros. z Portu Artura. Pancernik »Care- 
wicze i trzy kontrtorpedowce chronią 
się do Kiaoczao, krążownik »Askold« 
i kontrtorpedowiec »Grozowoje do 
Szangaju. Admirał Uchtomskij wraca 
w największym popłochu do Portu, 

11 sierpnia. Japończycy ścigają i za- 
bierają w Czifu kontrtorpedowiec »Re- 
szitielnyj«. 

14 sierpnia. Bitwa morska w cieśni- 
nie korejskiej blizko Tsuszimy: admirał 
Kamimura rozpędza eskadrę władywo- 
stocką, po zatopieniu pancernika »Ru- 
ryka«, uszkodzenia krążowników »Rosyi< 
i »Gromobojac. 

19 sierpnia. Nieudany, straszliwy atak 
Japończyków na Portu Artura; zdobycie 
dwóch wzęgórzy kosztuje Japończyków 
stratę 10.000 wojską. 


AE Teleton Nr. 1049, = 


NN NZ A auaaaauMuaaaasassuuutÞuuiÅħÅiĖŮIŮĂ 


Resaga cykerya jest najzdrowszą. | 


TTE '20 fen. za wiersz sz petytowy jednołamowy 
| kilkorazowem powtórzeniu 
Reklamy: 


Ea Przy 
udziela się znacznego rabatu, — 
50 fen. od wiersza. 


|| c | 
Redakcya, ekspedycya i drukarnia znajdują się przy 


POZY A RZ gminy 


21 sierpnia. Japoński krążownik 
»Tsuszima«< zatapia »Nowika« (krążow= 
nik) niedaleko Korsakowska (Sachalin). 
»Dyana«< dostaje się do Saigonu (port 
franc). 

23 sierpnia. 


: Kuroki lewem skrzy- 


'dłem swej armii zaczyna operacye. 


25—26 sierpnia. Początek bitwy pod 
Liaojangiem. Japońskie armie II i III 
(Oku i Nodzu) idą na Anszanczan, skąd 
Rosyanie ustępują. 

30—31 sierpnia. Bitwa pod Liao- 
jangiem na całym froncie. 

1—3 września. Kuropatkin wyparty 
z wszystkich pozycyi, ruch oskrzydlający 
Japończyków zmusza Rosyan do ucieczki 
z Liaojangu. 


4 września. Japończycy wkraczają 
do Liaojangu. Rosyanie cofają się na 
Mukden. 


7 września. Kuropatkin ukończył 
odwrót do Mukdenu. 

19 września. Atak na twierdzę Portu 
Artura, trwający 50 godzin. Nogi zdo- 
bywa trzy ważne pozycye i sześć mniej- 
szych fortów między Szuszijen i Erlung- 
szan. 

25 września. Generał Gripenberg 
mianowany naczelnym wodzem III armii 
mandżurskiej. 

2 paźdz. Kuropatkin oznajmia, że 
rospocznie akcyę zaczepną. 

9 paźdz. Zaczyna się serya bitew 


. nad rzeką Sza (Szaho.) * 


1o paźdz. Prawe. EA rosyjskie 
odparte po za rzekę. 
II paźdz. Jap. kanonierka »Heijen< ' 


wysadzona z 300 żołnierzami przez minę 
pod Portem Artura. 

12—14 paźdz. Rosyanie nad rzeką 
Sza wstrzymują chwilowo atak Japończy- 
ków, zdobywają wzgórze Patiłowa. 

15 października. Elota bałtycka pod 
adm. Rożdiestwieńskim opuszcza Libawę 
i udaje się na Daleki Wschód. 

16 października. Nogi zdobywa po- 
zycye dokoła Erlungszan pod Portem 
Artura. 

21 pażdziernika. Koniec bitew nad 
rzeką Sza, Rosyanie zmuszeni opuścić 
wszystkie swoje pozycye. 

22 października. Flota bałtycka ude- 
rza na angielskie statki rybackie z Hull, 
przyprawia o śmierć jednego kapitana 
i jednego rybaka, rani kilkunastu ryba- 
ków, zatapia jeden statek, kilku innym 
zadaje uszkodzenia. 

25 października. Kuropatkin miano: 
wany naczelnym wodzem wszystkich sił 
lądowych na Dalekim Wschodzie. 

26—31 listopada. Nogi zdobywa cały 
EFrlungszan i pagórek »203 metrówe, 
uderza na Kikuanczau. 

3—11 grudnia. Ciężkie działa japoń- 


skie bombardują flotę portuarturską; 


»Pereświete, »Połtawae, »Retwizanc, 
»Pobieda«, »Pallada<, »Bojan« i kilka 


ulicy Beaty Posetrawoc ur. a 


mniejszych statków tonie; Sębauopów 


uniezdolniony do akcyi. 

!2—15 grudnia. »Sebastopol< ata: 
kowany i zatopiony. 

16—19 grudnia. Nogi zdobywa forty 
wewnętrznego łańcucha obron Portu 
Artura. 

Rok 1905. 
Kapitucya Portu Artura. 
Miszczenko wpada do 


I stycznia. 

II stycznia. 
Niuczwangu. 

13 stycznia. Rożestwieńskij przybija 
do Madagaskaru. 

25—29 Bitwa i zwycięstwo Japończy- 
ków pod Haikutai. 

15 lutego. Eskadra Niebogatową 
udaje się z Libawy na daleki Wschód. 

23 lutego. Początek bitwy pod Muk- 
denem: marszałek. Ojama udaje, że 
uderza całą są na rosyjskie lewe 
skrzydło. 

I marca. iodi zdobywca Portu Ar- 
tura, rozpoczyna słynny ruch oskrzy- 
dlający Rosyan z zachodu-północy Muk= 
denu. 

Io marca. Koniec bitwy; 
wkracza do Mukdenu. 

16 mąrca Ojama zajmuje Tieling. 

17 marca. Kuropatkin odwołany, 
Liniewicz mianowany naczelnym wo- 
dzem. 

20-marca. Kuropatkin na prośbę 
swoją obejmuje dowództwo nad „armią I. 

21 marca. Japończycy zajmują Czan- 
gtufu. 

8 kwietnia. 
gapore. i 
12 kwietnia. Flota bałtycka chroni 
się do zatoki Kamranh. 

27 kwietnia. Eskadra Niebogatowa 
wchodzi do cieśniny Malajskiej. 


Ojama 


Rożestwieński mija Sin- 


Io mają. Koncentracya morskich sił 
rosyjskich. 

13 maja. Rożdiestwieński wyrusza 
na północ. - 

26—28 maja. Bitwa pod Cuszimą, 
koniec floty rosyjskiej na Dalekim 
Wschodzie. 


8 czerwcza. Prezydent Roosevelt za- 
prasza Rosyę i Japonię do układów, 

Io czerwca. Japonia zaproszenie 
przyjmuje. 

14 czerwca. Car godzi się na układy. 

7 lipca. Japończycy wysadzają armię 
na Sachalinie. 

8 lipca. Zdobywają Korsakowsk. 

31 lipca. Wojska rosyjskie na Sa- 
chalinie poddają się. 

5 sierpnia. Spotkanie pełnomocni: 
ków rosyjskich i japońskich w Oysterbay. 


` 


9 sierpnia. Początek pokojowej kon- 
ferencyj. 
29 sierpnia. Zgoda obustronna na 


warunki pokoju. 
5 września. Podpisanie pokoju przez 
pełnomocników. 


Telefon ur. 1195, 


Zabrze, ulica Scheche'go 9 


naprzeciwko kościoła ewangielickiego. 


Instrumenta smyczkowe, dęte i bite 
po cenach fabrycznych. 
Skład fortepianów i harmonii. 


Wszystkie części składowe. 
Używany fortepian tanio do sprzedania. 


poleca w każdy targ 


i Swieży kołacz i kreple 


Edward Restel, Katowice, ul. Grundmanna 34. | 
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Do budowania 


polecam swój dobrze zaopatrzony skład $ 
fj belek żelaznych (tregrów), tektury | 
na dachy (papy), tektury izolacyjnej, $ 
zamków, obręczy, gwoździ, ankrów, $ 
pimp, oraz trzciny na sufity, pieców [£ 
każdego rodzaju, cementu, gipsu itd. ją 


po niskich cenach. 


Emanuel Kozak, Mikołów, 


skład żelaza i materyałów budowlanych. $ 


Bank ludowy — Volksbank 


e. G. m. u. H, 
w Król. Hucie G.-S., ul. Templa 5 I. p., 


R udziela 
pożyczek na weksle 
a płaci od złożonych pieniędzy: 


4 od sta'za pólrocznem wypowiedzeniem, 


3'/ od sta za ćwierćroczaem wypowiedzeniem, 


3 od sta za tygodniowem wypowiedzeniem, 
Oszczędności przyjmuje się już od 1 marki 
począwszy aż do dowolnej wysokości. 
Od pięniędzy wpłaconych w pierwszych 3 dniach 
miesiąca oblicza się procent za cały miesiąc, od 
złożonych w dniach od 4-g0—16-go za pół miesiąca. 


Bank jest otwarty od 8—12 przed poł. I od 2—4 po poł. 
Telefon nr. 1195. EA: 


i H% 1 
s, P3 A duża” 4 b 
raji śą it OKA R sich 
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Tanie ceny. 


"ME 


|ko meble, lustra i towary wyściełane kwić zechce, niech się uda do 
domu mebli Edwarda Pietzka, Rożdzień-Szopienice przy moście rzeki Rawy. 


INF Wielki magazyn trumien. Tanie ceny. 


zymgiof ez 


Malierye na 


po wszelkich cenach, 


Polska usługa! 


Fi 


| suknie 
F tureckie szale na wesela; 
-jedwabie i atłasy ~ zapaski, | 


wsypy, poszwy, firanki i t. d. 
Najtańsze ceny! 


Hugo Lipschütz 


|ITatowice, ul. Grundmana 10. 


Znakomita 
podróż parowcami 
pospiesznemi i pocztowemi 


z Bremy 
do Ameryki 


do [owego Jorku do 
pia Southampton Baltimore 
albo Cherbourg wprost 


' do Ameryki Połudn. 


do morza $ródziemnego 
do Egiptu 
do Azyl wschodniej 
do Australii. 


Wskuiek zaprowadzenia na naszych pa- 
rowcach urządzenia do zamykania kajut 
(Schottenschliezvorrichtung — Łloyd-Sto- 
ne-System) daje się pasażerom jak naj- 
większe bezpieczeństwo. 

Bliższych wiadomości udzieli: 


Maks Weichmann, riysłowice. 


Twardy cukier z głowy funt 22 fen. 
Faryna funt 24 fen! 
Smalec wieprzowy funt 52 fen: 
Winny ocet do zapraw. litr 30 fen: 
jako też 

wszelkie towary kolonialne 

po najniżsych cenach poleca 3 
Bolesław Dlugiewicz 

7 Bogucice, 

drogerya i skład kolonialny. 


Ia Holsztyńskie 


mięso WIEprZowWE W "Rach 


kach 


gwarant. zdrowe, urzędownie zbadane policzki, rye, uszy, grube 
mięsate nogr, żeberka. W kubełkach po 30 i 5o funtów. Za 
funt 35 fen. loko Kiel za zaliczką wysyła 


C. I. Michelsen, Kiel, (Holstein). Obok rzezalni. 
= Paczka pocztowa 10 funtowa 4.30 mk. franko. 


Hamburska wędzona cienka słonina . + funt 60 fen. 
Hamburska wędzona gruba słonina . . funt 70 fen. 
Wędzone chude mięso wieprzowe _ funt 70—80 fen. 
Hamburska kiełbasa mięsna . funt 55 fen. 
Solone żeberka i drobne mięso funt 20 fen. 


poleca i wysyła za zaliczką 


‘H. H. Semmelhaack, Altona/Flbe. 


RP332090073905983806 7 
Moritz Pinkus:. 


Główny sklad: Filia: 
2 hos (3% ] wSwiętochłowicach 
, ul. Dworcowa 
ul. Następcy tronu naprzeciwko kościoła kat. 
3 Skład wszelkiego rodzaju skór wierzchnich 
ina podeszwy, dalej 
gay wszeikie artykuły szewieckie. TB 
Skóry łupane na pantofle. Najniższe ceny. 


. o . o 


>> s 


instrumenta 


muzyczne dia orkiestry, 
harmoniki, skrzypee, szela, 
basy it. d. 


jako też wszystkie do in- 

strumentów należące 

przedmioty dostarcza i 
ma na składzie 


Paweł Grundmann 


z Warszawy 
Katowice, ul. Grundmanna 17. 


Przy tej sposobności zwra- 
cam uwagę na mój od I-go 
kwietnia rb. założony in- 
stytut muzyki, w którym 
się przy małej zapłacie na 
wszelkich instrumentach 
lekcyi udziela. 


Wielki 
skład 
strun. 


Repara- 
cyo 
tanio. 


Otto Mmverkau 


Laurahuta- 
Siemianowiee 
poleca się jako 
j najtańsze 
£3 źródło zakupna 


na wszystkie 
gatunki 


zegarków 
I towarów 


złotniczych. 


Ściśle rzetelny 
skład, 
Pierwszy warsztat 
reparacyjny, 


WE 


Tanie 
czeskie pierze 


-. gofuntów : świeżo 
darte mk. 8.—, 

lepsze 10.—, białe 

kwiapate darte m, 


15.—, 20,—, białe jak śnieg kwa- 
piate darte mk. 25,—, 30.—, 
Wysyłka przez zaliczkę franko. 


! wolne od cła, Zamiana lub zwrot 
dozwolony jestzawynagrodzeniem 
kosztów przesylki, 


Benedikt Sachsel, Lobes 370, 
soczta Pilsen, Czechy, Böhmen, 


eere awi 
Ldrowie jest aaroo” 

Ażeby uniknąć chorób, jak 
reumatyzm, brak apetytu, zazię+ 
bienie, kaszel, chrypka, astma 
i t d. zależy wszystko ną 
URYNIE, którą ja bezpłatnie 
badam i chętnie porady darmo 
udzielam. 

Dla rolników polecam wszel- 
kie leki potrzebne w gospo< 
darstwie "FE dla bydła, ko: 
krów, świń itd. bo mam własnę 
laboratoryum, 7 

Zwracam uwagę na pismą 
dziękczynne, które już dawniej 
otrzymywałem: S, 

Staraniem mojem bę 
zawsze i w każdej ch 
uprzejmie i rzetelnie Šzano 

bliczność obsłużyć, Prosz 
przeto między sąsiadami 
wiadać o mnie, 

O łaskawe poparcie prosi 


Bernard Pitsch, ] ; 


ad RACIBÓRZ, ' 
Wielkie ście: 2d. 


! WY marki w każdej wysokości, płacąc od nich 


A. Pinczower, sklad skóry 
Bytom ul. Krakowska. 

Wszystkie gatunki skóry, nieprze- 
makaine ubrania skórzane i z su- 


kna żąglowego, sukna woskowane, 


linoleum (skóra na podłogę). 


s 


Wszystkie świnie, którym się regularnie pełną 
łyżkę M. Brockmanna fosforowego kwaśnego 
wapna markę B do żarcia zamiesza, 

źrą lepiej 
i będą przeto o wiele prędzej jak zwykle wielkie i do- 
bre do bicia. Dzienne koszta około jednego fenyga. 
Zrobić próbę z.tym starym, wypróbowanym. środkiem, 
który u tysięcy właścicieli bydła jest w użyciu. Bogato 
ilustrowana broszurka: »Bardzo skuteczne trzymanie 
bydła darmo i franko. 

10-funtowa paczka pocztowa Brockmanna wapna 
marka B ze znakiem karzeł 3,50 mk. franko, 25 fumtów 
6,50 mk. franko wysyłka koleją. 


M. Brockmann, £ipsk-Cuiritzsch 69 


Podróżujących na prowizyę z Ja referencyami poszukuje się. 


chemiczna 
fabryka, 


Choroby nóg p 
z wrzodami żył kurczowych, mokreisu- W 
che liszaje, opuchłe nogi i wszystkie W% 
mne choroby nóg ulecza się bez bólu 
i operacyi, bez leżenia w łóżku, po- ' 
dług metody p. dr. med. Strahla. 
Godziny przyjęcia: 
W dni powsz. od godz. 8—12 i 2—5. 
W niedziele niim o moe 
Hiemryk Kochheim 
lekarz-naturalista 
Bytom G.-S. ul © 


EE KI: S 


$ Handel skór Ado 
|w Katowicach, ulica Grundmanna nr. 16 
poleca swój wielki skład 
skór wierzchnich i spodnich 
oraz 
wszelkich części, potrzebnych do szycia, 


wszystkich artykułów 
także 


„| potrzebnych do tego zawodu dla szewców i siodlarzy 
3 po bardzo niskich cenach. 


[| mas Skład gotowych pasów do transmisyi. -we | 
ki ES ROC NOA 


aBELODSELEŁEODODOCGOO 
Fritz Reinhardt 


przysięgły miernik 
Katowice, ul. Fryderyka mr. 40 
1 poleca się do wykonywania > 
wszelkich rysunków, nowovomiar 
urzędowych planów położenia ił0. 


Sprawdzanie granie, urzędowe pomiary dla król. 
urzędu katastrowego wykonuję jak najprędzej. 


AG6GGG (3666 


<a te DIA, 
r- 33999 


Kuzsiiezog 


"9: 
w 


p 0 WIK HRPARKNI ED PES AEE I M 
r 0; pe] 220. á $ 


pęS<EEEEECI 
W | 

W Bank ludowy 
v w Kożlu Yy 
W ul. Odrzańska 97 w domu p. Trzebiatowskiego ę$y 


if przyjmuje wkładki oszczędności zacząwszy od jednej 


W 


- h za wypowiedzeniem ćwierćrocznem 


3'/s%fo za wypowiedzeniem miesięcznem 


W 


3h za wypowiedzeniem trzydniowem; 

| udziela pożyczek na weksle przy ćwierćrecznej odpłacie 

tå dziesiątej części po 5°/o Ty 
Kto chce otrzymać pożyczkę, musi wstąpić jako Y 

członek. K4 
Bank otwarty codziennie z wyjątkiem Niedziel iW 

Swiąt; godziny kasowe od 8—12 przed poł. i od 2 do 

5 po. południa. e 


Nakładem i czcionkami »Górnoślązaka+, sp. wyd. z egr. adw Katowicach. — Odpowiedzialny; Antoni Wolski w Katowicach. 


Í wprawia, piomhuje | wyrywa 
oraz dokonuje 
wszelkich innych operacyi 
dentystycznych 
M. FTorkowski 
Król Ema (Kónigskitte) 
Kronprinzensir. 15. a 
Polski zakład. S 


z modnych resztek 
i materyi pod gwa- 
rancyą za beznaganne 
leżenie. 


fw Zolkowiłz 


- Katowice 


ulica Stawowa nr. 16. 
Tylko I. piętro. 


LJ 
kanarki | 
(Vorschlager) pod gwarancyą | 
pierwiastkowe Seyferta z 


łym głosem od 12 | 
zwa A aga eee R i 


Emil Wanjura, Katowice | 
Restauracya Wanjuras Rób KW 


ulica Beaty 16. 


Szanownej Publiczności Ka- 
towie i okolicy polecam uprzej- 
mie moją 


pracownię krawiecczyzny 
i naukę kroju, 


prosząc o łaskawe poparcie- 
Panienki chcące się wyuczy 
łatwego i najnowszego systemu 
kroju mogą się zgłosić każdego 
czasu. Na życzenie udzielam 
osobnego kursu w kroju, 4 ty” 
godnie trwający. 
Z szacunki: m 


W. Urbanowska, Katowice 
ul. Dyrekcyjna 4 


I piętro, (róg ul. Poprzecznej): 


Nowe pierze 


darte i niedarte, także 


gotowe pierzyny 


po każdej cenie mam zawsze 


na składzie, — Qdpłata do” 


Maks Neumann 


Katowice, ul. Grendmanna 30 H pięt 


w Mikołowie, obejmujący 12 
mieszkań, przynoszący wysok? 
procent, jest pod korzystnemi 
warunkami do sprzedania. „ u 4 
Bliższych wiadomości udzież  * 
P. Rauner í 
owie, vice 


3 morgi pola 


z budowiskiem (bauplacem), p- 
godziny oddalonego od now 
kopalni w Kostuchni tanio ży 
sprzedania. Zgłosić się należ 
do Mikołaja Gruchlike 


w Zarzyczu. = 


Jom handlowy 


w Laurahucie mam 72 p kc 

sprzedać lub zamienić na bu 

wiska (bauplace). 
Edward Fietz 


Gliwice, Oberwalistr. Nr 


